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0 ceny na 
produkty rolne 


Zabezpieczenie cen zbóż  chlebo- 
wych przed zniżką jest główną troską 
rządu na odcinku jego pracy gospodar- 


| czej, Rolnicy pamiętają, że od początku 


przesilenia w rolnictwie, gdy ceny pło” 
dów rolnych gwałtownie spadły,rząd za- 
biegał o stworzenie warunków, umoż- 
liwiających podniegienie tych cen do 
poziomu opłacalnego. 

Rząd użył do tego celu kilku środ- 
ków. Przedewszystkiem wyznaczył z 
funduszów skarbowych wysokie prem- 
je za wywóz zbóż, aby podnieść cenę 
uzyskiwaną przez rolników na rynkach 
zagranicznych. 

Dla powstrzymania przywozu ziar- 
na do Polski, rząd wprowadził bez- 
względny zakaz przywozu zbóż w gra- 
nice kraju. Dalej rząd stworzył specjal- 
ną instytucję handlową, pod nazwą 
Państwowe Zakłady Przemysłow-Zbo- 
żowe, które w okresach zwiększonej po- 
daży za fundusze, otrzymane od rządu, 
zakupują odpowiednie ilości zboża na 
rynkach wewnętrznych, aby usuwać z 
rynków nadwyżkę, któraby mogła ob- 
niżyć ceny. Wszystkie te środki dopro- 
wadziły do poprawy cen na rynku zbo- | 
żowym. = 

Obecnie ceny zarówno żyta, jak i 
pszenicy, oraz owsa i jęczmienia są cał- 
kowicie opłacalne. Koszt produkcji kor- 
ca żyta wynosi mniejwięcej około 22 zł, 
Cena zaś rynkowa wynosi obecnie po- 
nad 30 złotych. 

Po osiągnięciu tak poważnego re- 
zultatu, rząd czyni wszystkie wysiłki, 
aby poprzednia jego praca nie została 
zmarnowana. 

Dlatego też kilka dni temu odbyło 
się w prezydjum rady ministrów w War- 
szawie posiedzenie z udziałem kilku 
ministrów, na którem omawiano obecną 
sytuację na rynku zbożowym i ceny 
zbóż. Zaobserwowano bowiem od kilku 
dni zwiększoną podaż na rynkach zbo- 
ż h 


Podaż ta wzrosła po ukończeniu 
wiosennych robót polnych. Zachodziła 
więc obawa, że wywołać może ona o- 
słabienie cen zbóż. Wobec tego ko- 
nieczne się stało przedsięwzięcie środ- 
ków, któreby pozwoliły na utrzymanie 
dotychczasowego poziomu cen. 

W sprawie tej chodzi nietylko o in- 
teresy rolnictwa, ale i całego gospo- 
darstwa krajowego. Duża różnica, ja- 
'ka od kilku lat istnieje między cenami 
artykułów rolniczych, a wyrobów prze- 
mysłowych, zmniejszyła pokup artyku- 
łów przemysłowych, wskutek czego 
przemysł i handel znalazły się w du- 
żych trudnościach. Jednocześnie wzro- 
słe bezrobocie wobec zmniejszenia się 
pracy w przemyśle. Zmniejszenie róż: 
nicy między temi cenami, a więc pod- 
wyższenie cen artykułów rolnych przy 


| jednoczesnem obniżeniu cen przemys- 


łowych jest koniecznem dla ożywienia 
obrotów gospodarczych w kraju. Wieś 
stanowi największy w Polsce rynek 


Sumiennem wykonywaniem obowiąsków, 


udzie. 


budujemy silną Ojczyznę! 


z 


W tych dniach odbyło się w 


orcie Gdyni przy udziale przedsta- 


wicieli Ministerstwa Przemysłu i Handlu z dyrektorem departa- 


mentu morskiego dr. Helchenem na czele, uroczyste 


ośświęcenie 


nowo-wybudowanego w stoczniach duńskich statku. ,Lublin*, za- 


mówionego przez 


olsko-Bryty jskie Towarzystwo Okrętowe. Sta- 


tek ten, posiadający pojemność 800 ton regestronych netto, prze- 
znaczony jest do przewożenia do Anglji towarów spożywczych, 


jak n. p.: jaja, masło, bekony i t. 
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Dalsze parokoymy Wojennego Szal 


Olbrzymie połacie słowiańskiego wschodu muszą należeć 
do Niemiec 


Literatura odwetowa Niemiec wzbo - |narodowo-socjalistycznego w sprawach 
gaciła się świeżo o dwa wydawnictwa, |międzynarodowych, p. Otto Bangarta, 
ilustrujące niemieckie nastroje „rozbro- |który w taki oto „pokojowy“ sposób uj- 
jenia moralnego". Jedno z nich wyszło |muje cele niemieckiej polityki zagrani- 
z pod pióra rzeczoznawcy stronnictwa |cznej: „Krocząc śladami rycerzy niemie - 


zbytu dla produkcji przemysłowej. 
Dostosowanie więc cen artykułów prze- 
mysłowych do możliwości rolnika 
zwiększy sprzedaż wyrobów przemys- 
łowych. 

Nacisk rządu na wielki przemysł 
sprawił, że hutnictwo żelazne obniżyło 
ceny o 10 proc., a przemysł naftowy o 
18 do 30 proc. Zniżka ta jednak jest 
niewystarczająca. Alkcja zniżkowa, aby 
wywołać dodatnie skutki gospodarcze, 
musi objąć wszystkie gałęzie przemys 
łowe. 

Przemysł może obniżyć ceny swych 
wyrobów, o ile potrafi zmniejszyć 'kosz- 
ty wytwórczości. Dotychczasowe kasz- 
ty wytwarzania w polskim przemyśle 
są zbyt wysokie. Obniżenie więc tych 
kosztów jest więc niezbędną koniecz- 
nością gospodarczą kraju. 

Jedną z przyczyn, jakie powodują 
obecnie wysokie koszty produkcji, są 
wygórowane uposażenia wyższych w- 
rzędników i dyrektorów w przemyśle. 


Długoterminowe umowy, zawarte przez 
przemysłowców z dyrektoram: zakła- 
dów i fabryk nie pozwaiają na szybkie 
obniżenie ich uposażeń, a tlem samem 
zmniejszenie kosztów wyiwórczości. 
W tym celu też rząd na wniosek sej- 
mowego klubu Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem opracował de- 
kret, który ogłosi Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej na podstawie uzyskanych 
od Sejmu i Senatu pełnomocnictw. 

Dekret ten umożliwi przemysłowi 
rozwiązanie długoterminowych kontrak- 
tów ze swymi pracownikami i obniżenie 
ich nadmiernie wygórowanych obecnie 
uposażeń, 

Wydanie tego dekretu jest tylko jed- 
nem z poczynań w dziedzinie obniżania 
cen przemysłowych. Rząd zbadał rów- 
nież sposób gospodarowania przedsię- 
biorstw przemysłowych i poczynił za- 
biegi o obniżenie tych wydatków. 

Nastąpiły więc w przemyśle pol- 
skim zmiany organizacyjne, idące głów 
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ckich, prawdziwa niemiecka polityka 
zamieni znów młot na miecz, aby zdo- 
być ziemię pod germanski pług. Olbrzy- 
mie połacie słowiańskiego wschodu mu- 
szą należeć do naszego narodu. Bój o 
wolność i chleb jest wojną niemieckiego 
miecza o świętą ziemię". 


A równocześnie przedstawiciel inne- 
go niemieckiego ugrupowania, hugen- 
bergowiec Rumpelstilzchen, w książce 
p. t. „Der Schmied Roms”, tak pokojo- 
wo ocenia dzisiejszą sytuację Niemiec: 
„Naszym jedynym aktywem jest 65 mil- 
jonów ludzi, z pośród których będzie 
można kiedyś wydostać 8 miljonów re- 
krutów*. Szkoda, że autor tych słów tak 
szybko zapomniał o tych niedawnych 
doświadczeniach, które zaczęły się rów- 
nież od marzeń o władztwie nad świa- 
tem, a skończyły pasem klęsk i zmarno- 
waniem wielu milj. egzystencyj ludz- 
kich. Cóż, kiedy w oczach dzisiejszych 
Niemców, dotkniętych zabójczym paro- 
ksyzmem. słynnego „furor teutonicus", 
ludzie o tyle tylko mają wartość, o ile 
są oni równocześnie materjałem na re- 
krutów, narzędziem w rękach przewód: 
ców, dotkniętych najniebezpieczniejszą 
manją zniszczenia i nienawiści. 
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Zabójstwo i samobójstwo 
Katowice. (Pat). Z Rybnika dono- 


szą: W biurze agencji pocztowej Pa- 
niówka, pow. Rybnickiego, 31-letni 
listonosz Józef Janusz wystrzałem z 
rewolweru pozbawił życia kierowni-' 
ka agencji, 32-letniego Al. Szołtyska. 
Po dokonaniu zabójstwa Janusz dru- 
gim strzałem z tegoż rewolweru w 
głowę odebrał sobie życie. Jak usta- 
lono, czynu tego Janusz dopuścił się 
na tle osobistych porachunków, pow- 
stałych w toku urzędowania. Bezpo- 
średnim powodem zabójstwa była 
sprzeczka, wynikła z tego powodu, że 
Jes nie stawił się do służby dnia 
50 maja br., za co miał być pociągnię- 
ty do odpowiedzialności dyscyplinar- 
nej. 
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nie w kierunku zespolenia odrębnych 
dotychczas organizacyj. Zespolenie ta- 
kie zawsze zmniejsza wydatki adminis- 
tracyjne. Dalej, aby ułatwić obecną 
trudną sytuację finansową, rząd przyz- 
nał znaczne ulgi dla handlu i przemysłu 
podobnie jak rolnikom przyznał szereg 
ulg wspłacie zaległości niemal wszyst- 
kich podatków, opłacanych przez rol- 
nictwo. 


Ta praca rządu wydaje już dodat- 
nie iki. Różnica między cenami 
przemysłowemi, a cenami artykułów 
rolnych zmalała już znacznie w stosun- 
ku do tej różnicy, jaka istniała dwa la- 
ta temu. 


Akcja rządu, przyczyniając się do 
ożywienia obrotów gospodarczych w 
kraju, przynosi dużą korzyść interesom 
rolników, którzy przy zniżce cen arty- 
kułów przemysłowych liczyć mogą na 
zwiększoną sprzedaż swych R 7 w 
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W Ameryce 
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PARYŻ. (Pat). W depeszy kablowej 
z Nowego Jorku y wysłanni 
„Paris Soir” Sauerwein donosi o nie- 


di 


zwykłem wyrażeniu, jakie wywiera to 
miasto. Wielki i potężny kraj, który 


przed 4-ma laty był krajem bogactw 
poniósł klęskę tak wielką, pod pew- 
nemi względami tak tajemniczą, iż przy- 
pomina człowieka, który nagle po sze- 
regu latach dobrobytu uległ porażeniu 
stosu pacierzowego i nie jest w stanie 
kontrolować swych kroków. 

Już na statku „lle de France“ autor 
miał okazję zauważyć przygnębienie pa- 
nujące wśród powracających z Europy 
amerykanów, damy Z towarzystwa, ban- 
kierzy, artyści i inżynierowie powta- 
rzają ciągle „co też zastaniemy w Sta- 
nach Zjednoczonych”. 

Wiadomości bowiem, otrzymywane 
w ostatnich dniach stwierdzają, że sy- 
tuacja staje się coraz groźniejsza. Wys- 
tarczy przebyć w Nowym Jorku 48 go- 
dzin, aby zrozumieć powody tych, Mias- 
to jest jakby kompletnie pozbawione 
pieniędzy. Papiery wartościowe spad- 
ły przeciętnie o 85 proc. Ceny surow- 
ców obniżyły się w sposób katastro- 


Rząd v. 


Von Papen utworżył nowy rząd, 
do którego wchodzą następujące oso- 
bistości: sprawy wewnętrzne Fr. v. 
Gayl, sprawy zagraniczne poseł von 
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wełna kosztuje 6 centów, cena 


2 dolarów a conajmniej 1,25 dol, w cią” 
gu ostatnich lat. 

Kryzys odbił się silnie na finansach 
publicznych. Rząd znalazł się wobec 
deiicytu miljard 700 miljonów dolarów, 
któremu może zapobiec jedynie przez 
wielkie oszczędności, oraz nałożenie 
nowych podatków. Jedno i drugie nie 
jest łatwe do przeprowadzenia w prze- 
dedniu wyborów. Z proponowanych 
mea rząd 300 miljonów dolarów, par- 
ament uchwalił zaledwie 30 miljonów. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych daje 
codziennie dowody wyjątkowej energji 
í podejmuje tak sensacyjne jak 
n, p. przedwczoraj, gdy udał się osobiś- 
cie do Senatu, aby wreszcie uchwalono 
budżet, Nowy budżet przewiduje defi- 
cyt w podwójnej wysokości. 

Powyższy obraz, — kończy Sauer- 
wein, — może się wydać zbyt schema- 
tycznym i prymitywnym, lecz nie nale- 
ży zapominać o tem, że są to rzeczy, 

które się ma tuż przed oczami i możli- 
we, że pozo miastem wśród rolników 
niema tak przyśnębiających zjawisk. 


Papena 


Neurath, Reichswehra gen. v. Schlei- 
cher, gospodarstwo Warmboldt, pra- 
ca Goerdeler, rolnictwo v. Liininek, 
poczta Schetzel. 


Nowy gabinet francuski 


Paryż. (Pat). Nowoutworzony ga- 
binet przedstawia się jak następuje: 
Herriot — premjer i minister spraw 
zagranicznych, Germain Martin — fi- 
nanse, Daladier — roboty publiczne, 
Chautemps — sprawy wewnętrzne, 
Paul Boncour — wojna, Painleve — 
lotnictwo, Leygues — marynarka wo- 


jenna, Gardey — rolnictwo, Berthod 
emerytury, Rene Renoult — s rawie- 
dliwość, Palmade — budżet, de Mon- 
zie — oświata publiczna, Albert Sar- 
raut — kolonje, Dalimier — praca, 
Leon Meyer — marynarka handlowa, 
Godart — zdrowie publiczne, Durand 
handel. 


Skróty 


Moskwa. Donoszą z Szanghaju, że 
na jednym z amerykańskich okrętów 
wojennych. strażujących w tamtej- 
szym porcie, nastąpił z niewiadomych 
przyczyn wybuch, skutkiem którego 


, Moskwa. Urzędowo donoszą z Nan- 
kinu. że dowódca słynnej 19-ej armji 
gen. Tsang-Huan-Naj został miano- 
wany komisarzem do pacyfikacji 
skomunizowanej prowineji chińskiej 
Fu-Tsiang. 

Moskwa. Chiński burmistrz Szang- 
haju określił straty miasta, poniesio- 
ne wskutek operacyj wojennych na 
1.400 miljonów dolarów. 


GŁOS WĄBRZESKI 


Rozwiązanie 


Berlin. (Pat). Ogłoszony zostal de- 
kret o rozwiązaniu Reichstagu. De- 
kret ten brzmi: 

„Na podstawie artykułu 25 konsty- 
tucji Rzeszy, rozwiązuje się z dniem 
dzisiejszym Reichstag, ponieważ nie 
odpowiada on już woli politycznej 
niemieckiego narodu, jak to się oka- 
zało na podstawie wyborów do sej- 


Nr. 66 


Reichstagu 


mów krajów związkowych w ostat- 
nich miesięcach”. 

Rozporządzenie to wchodzi w ży- 
cie z chwilą jego ogłoszenia. 

Pod dekretem podpisany jest pre- 
zydent Hindenburg, kanclerz Rzeszy 1 
von Papen i minister Spraw Wewn. 


Gayl. 


Paryż. Poselstwo albańskie w Pa- 
ryżu zaprzecza pogłoskom prasy za- 
granicznej o złym stanie zdrowia kró 
la albańskiego. 

Las Palmas. Donoszą z Arrecife 0 
znalezieniu małego żaglowca opusz- 
czonego. na którym żeglarz austrjac- 
ki Elman usiłował przepłynąć Atlan- 
tyk. Elman odpłynął z Lizbony na 
początku maja. 

Madryt. W pewnej oberży w Huel- 
wa wykryto 22 duże bomby. Areszto- 
wano 4 osoby. 

Valparaiso. W szkole lotniczej wy- 
bucht bunt. Wojska rządowe otoczy 
ły szkołę. Ogłoszono stan wojenny. 

Bukareszt. W miejscowości Ma- 
crila pewien wieśniak w przystępie 
szału zamordował czworo swych dzie 
ci, z których najstarsze liczyło? lat, 
a najmłodsze 6 miesięcy. 
c nA 


(PRZEGLAD PRAS 


Wiadomość o utworzeniu w Niemczech ga- 
binetu Papen-Schleichera prasa polska przy- 


jęła ze spokojem i z jednomyślnością, które 
wydarza się tylko w ważnych momentach po- 
litycznych. Prawie wszystkie pisma polskie wi- 


dzą w tym fakcie pożądane ze stanowiska 
polityki polskiej wyjaśnienie sytuacji wewnę- 
trznej w Niemczech, które może nareszcie 
otworzy oczy opinji i mężom stanu państw za- 
chodnich. 

„Gazeta Polska" nazywa gabinet von Pa- 
pena „gabinetem zbrojeń” i wyraża zdanie, że 
„intromieja takiego gabinetu w Berlinie nie 
przejdzie zapewne bez głębszego wrażenia w 
świecie. „Gazeta Polska” wskazuje na ostrą re- 
akcję, jaką w prasie światowej wywołała pier- 
wsza wiadomość o powierzeniu przez prezy- 
denta Hindenburga misji tworzenia gabinetu 
von Papenowi. 

„Gazeta Powszechna" (Poznań) w artykule 
p. Ł „Niemcy proszące i Niemcy grożące , 
pisanych po dymisji Briininga, wskazują słusz- 
nie, że „wypraszanie ustępstw przez Strese- 
mana czy Baiininga było o wiele bardziej groź- 
ne od najgroźniejszych żądań Hitlera, To też 
ostateczne wyjaśnienie się sytuacji politycznei 
w Niemczech będzie z korzyścią dla całej 
Europy". 


To wyjaśnienie sytuacji w Niemczech przy- 
czyniło się już do wyjaśnienia właściwiego 
oblicza jednego z najbardziej rozpowszechnio- 
nych pism niemieckich w Polsce — znanej 
„Kattowitzer Zł$.” Ongan „Volksbundu' na 
Śląsku polskiem moment ten uważał widocz- 
nie za stosowny, by... oskarżyć Polskę o zamiar 
zbrojnego zajęcia Gdańska. W notatce p. t 
„Auch in Kattowitz Boykott gegen Danzig” 
(Również i w Katowicach bojkot przeciwko 
Gdańskowi) pozwala sobie miejszościowa ga- 
zeta katowicka na cyniczną zuchwałość, by 
oświadczyć, że hasło bojkotu Gdańska stanowi 
przygotowanie do zbrojnego zajęcia Gdańska 
wobec czego Niemcy muszą się domagać zwro- 
tu Gdańska i „korytarza“ dla zabezpieczenia 
swobodnego rozwoju niemczyzny. 

„Gazeta Zachodnia”, która wiadomość o tej 
notatce podała, słusznie piętnuje postępowanie 
„katowicerki” jako jawną zdradę stanu i do- 
maga się aresztowania zdrajców oraz zamknię- 
cia organu godzącego cynicznie w państwie w 
interesy Polski. Numer „katowicerki” zawiera- 
jący notatkę inkryminowaną został wprawdzie 
skonfiskowany, ale, jak stwierdza „Polska Za- 
chodnia”, przed konfiskatą rozszedł się w du- . 
żych ilościach. 

Nawiązując do słów 'przywódcy socjalistów 
L. Bluma w paryskim „Populaire': Oddajemy 
sprawiedliwość Piłsudskiemu. Polska zachowała 
zimną krew i panowanie nad sobą”, — „Głos 
Zachodni” stwierdza, że L, Blum wypowiedział 
słowa, które M. Niedziałkowskiemu nie chcą 
przejść przez gardło. Oczywiście! Nawet L. 
Blum jest dla M. Niedziałkowskizgo autorytem 
tylko wówczas, gdy pisze coś nieprzychylnego 
o Marsz. Piłsudskim, nie zaś wtedy, gdy od- 
daje mu sprawiedliwość. 

Przechodząc od tematów „wielkich” do | 
„małych” objawów naszego życia, warto za- 
cytować fakt, podany przez „Lud Katolicki” 
(Kraków). „Oto gromada piastowców z Rad- 
goszczy — podaje cytowane pismo — idąc na 
zebranie „łudowe' do Słupca, umieściła w | 
obrazie Matki Boskiej, w miejsce św. Józefa, 
podobiznę Witosa”. „Jest to bluźnierstwo — 
oburza się „Lud Katolicki” —jakiego dotąd na 1 
ziemiach polskich fie było”. | 

Jak widać z powyższego, wiele się juó pias- | 
towcy nauczyli od endecji, choć mniej zręcznie 
potrafią nadużywać haseł religijnych od swoich 
nauczycieli, 


jedna osoba została zabita a 12 ran- 
nych. 

W DRODZE NA WYŻYNY. 
1) —0— (Ciąg dalszy). 


Jakich przeróżnych nie używała ona przebiegów, 
jak przywoływała do pomocy cały arsenał niewieściej 
kokieteryi, aby usidlić Konrada, aby wywołać choćby naj- 
drobniejszy objaw uczucia lub sympatyi z iego strony, 
daremnie jednak, napróżno. 

Czy Konrad nie chciał widzieć tego wszystkiego, 
czy ostatecznie nie widział? 

Z bladej jego twarzy zadumanej, z częstych ukrad- 
kowych spojrzeń na Kazię, których nikt na gorącym 
uczynki nie był w stanie złapać, domyślać się należało, 
że widzieć nie chciał. 

Konrad był człowiekiem przekonań, był dumnym, 
kark miał za sztywny, kłaniać się nie umiał i za żadną 
cenę, nawet za cenę własnego szczęścia, nic w tej swojej 
treści nie byłby zmienił, 

Tak jest, Konrad kochał Kazię, a miłość ta iego, 
była miłością tego samego rodzaju, co miłość Józefa. 

Gdyby Konrad chciał, mógłby wejść do stronnictwa, 
którego przekonań nie podziałał, silnego w owych cza- 
sach, repręzentującego arystokratyczne sfery; kto wie, 
czyby go tam z otwartemi nie przyjęto ramionami; ale 
Konrad zanadto cenił swoje poglądy i idee, sprzedać je, 
choćby za cenę szczęścia, nazywałby podłością. 

Z główką wspartą na ręku zadumana siedziała Kazia 
w oknie, co chwila wychylając się na ulicę. 

Było to już około godziny czwartej po obiedzie. 

Około tej godziny zjawiał się zazwyczaj Konrad na 
lekcye do Lola. . 

— Niegodziwy! — szepnęła do siebie przez zęby — 
jakby był głuchy, jakby nie- miał serca, jakby nic nie 
widział. Nie!... Doprawdy, ja oszaleję. Dusza : SiĘ 


rwie do niego, takbym mu ręce na szyję zarzuciła, tak- 


bym ucałowała to jego przepiękne czoło; oddała wszyst- 
ko, życie całe, a on, jak zawsze poważny, jak zawsze 
smutny, z oczyma w dół spuszczonemi, jakby mnie nie 
widział, O! jak to dłużej potrwa, to gotowa jestem wstą- 
pić do klasztoru. 

I z temi słowami, sznurek drobnych perełek, z żalu, 
czy złości, płynął z jej czarnych ocząt i mimo gwałto- 
wiiego obcierania batystową chusteczką, jakoś zatamo- 
wać się nie chciał. 

Zatopiona tak we łzach i żalu, Kazia nie spostrzegła 
nawet, że właśnie przed nią stanął Konrad i jakimś ba- 
dawczym wzrokiem wpatrywał się w tę twarz, którą łzy 
i boleść piękniejszą uczyniły. 

— Pani płaczesz, panno Kazimiero? — spyta swym 
dźwięcznym głosem. 

— Tak! — odparło dziewczę, gwałtownie się zwra- 
cając ku pytającemu. 

— A nie mógłbym poznać przyczyny tych łez? 

— 0! pan chcesz poznać przyczynę mego płaczu? 
pan? pan, co jesteś taki niegodziwy? Nie! doprawdy, 
ja myślę, że pan nie masz ani odrobiny serca... — mó- 
wiła to Kazia coraz prędzej ze łkaniem prawie. 

— Ależ, panno Kazimiero, cóż za wielkiej zbrodni 
dopuściłem się wobec pani, czem zawiniłem? — odparł 
z uśmiechem łagodnie Konrad — jakiż straszny grzech 
ma ciężyć na mojem sumieniu? 

— Ach, właśnie, nie żaden, ale mimo tego, uważam 
pana za najniegodziwszego człowieka pod słońcem. 

— A no! — zawołał żartobliwie Konrad — jeśli taką 
opinię u pani zdołałem sobie wyrobić, natrętnym mi być 
nie wypada i zmuszony jestem pożbawić panią widoku 
tego niegodziwego: człowieka i starać się nadal, byś pani 
w przyszłości na tę przykrość narażoną nie była. Że- 
gnam panią zatem! — zakończył wstając z miejsca. 

— Zostań pań! — zawołała Kazia gwałtownie tupiąc 
nóżką o podłozę. 


Podobną była w tei chwili do rozkapryszonego dziec. 
ka, któremu brakuje czegoś, a samo tego braku określić 
nie jest w stanie. 

— Siadaj pan tu naprzeciwko mnie! 

Konrad machinalnie usiadł. 

Twarz jego, która zazwyczaj wyrażała spokój, tym 
razem przybrała jakiś wyraz niepewności i bólu. 

Konrad ujrzał się bez wyjścia, bez ratunku. * 

— Ależ uspokój się pani! — zawołał po chwili, aby 
coś powiedzieć. 

— Tak, łatwo panu zimno powiedzieć, uspokój Się, 
gdy we mnie wre wszystko, gdy uczucia spokoju mi nie 
dają. Panie! panie! wszak kiedyś tłomacząc miraż Lo- 
lowi, nieraz mówiłeś, iż, gdy człowiek zgłodniały nagle 
ujrzy na pustyni oazę, spieszy Się do niej, bo łaknie, be 
głodny; już zdaje mu się, że blisko niej się znajduje, a 
ona od niego ucieka. Takiego uczucia, jak ów łaknącyy 
ja doznaję... rozumiesz pan teraz, dlaczego uspokoióGĄ 
się nie mogę? | 

Konrad nie miał siły odpowiedzieć na to, nie miał 
siły perswadować, bo czuł sam, co mówiła Kazia. 

Ona po ostatnich słowach zamilkła, oboje siedzieli 
przez chwilę milcząc, wreszcie ona znów poczęła: 

— Panie, panie! powiedz mi pan nareszcie, co jest 
owa miłość, o której mi od kolebki mówią, jak o zaklętej 
królewnie z bajki. Co jej wyrazem? gdzie ona na Świe 
cie jak się objawia? 

A wzrokiem dodawała: upadnij przedemną na kola= 
na, powiedz to jedno słowo „kocham“, a zy moje i ciers 
pienia znikną, Konrad ale mowy wzroku zrzumieć nie) 
chciał i odparł: 

— Miłość jest to najgorsze, najszkaradniejsze z 1< 
czuć na ziemi, bo ma w sobie najwięcej egoizmu. Jest ta 
coś w rodzaju ospy, która bardzo szpeci. Trzeba Się 
przed nią tak opancerzyć i zabezpieczyć, jak się od drud 
giej choroby ludzie szczepieniem zabezpieczają. is-1 
(Ciąg dalszy nastąpi.) z: 
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Dlaczego musisz być 
czlonkiem LOPP. 


A lotnictwo? Czy myśli pan, panie Igliń- 
ski, że lotnictwo może istnieć bez lotnisk i ią- 
dowisk Nie, nigdy! — wołał pan asystent. — 
Choć wielu mówi, że Polska to jedno wielkie 
lotnisko, bo kraj nasz przeważnie jest płaski, 
to jednak, by kosztownego sprzętu nie psuć, 
trzeba budować lotniska, to jest porty powie- 
trzne, gdzie samolot może śmiało lądować i 
łatwo z nich wznosić się w powietrze, gdzie 
mu dadzą zapas paliwa i smarów, gdzie fa- 
chowi mechanicy silnik sprawdzą, czy się do 
lotu nadaje, boć przecie tu o ludzkie życie 
idzie. Tych lotnisk nam trzeba dużo, bardzo 
dużo, mamy ich dopiero zaledwie kilkanaście 
i któż je urządził? Przeważnie LOPP. A wie 
pan, co takie lotnisko kosztuje? Setki tysię- 
cy złotych! A pan się pyta na co te pienią- 
dze idą, co są zebrane, co z tego jest? Żebyś 
pan chciał się dowiedzieć, tobyś zobaczył tę 
wielką pracę, Łatwo zobaczyć, boć przecie 
jak rok rocznie kino ligowe tu przyjeżdża, 
to i filmy sprawozdawcze z działalności po- 
kazuje. Przed oczyma pana przewinęły się 
na ekranie te masy budowli wzniesionych 
przez Ligę — instytuty naukowe lotnicze i 
chemiczne, te domy portów lotniczych, han- 
gary urządzenia itp. — LOPP nietylko, że lot- 
nietwu przychodzi z pomocą i rozwój jego 
wzmaga, ale pełni również wielką kultural- 
ną misję. Na naszych kresach, które za rzą- 
dów zaborczych były umyślnie zaniedbywa- 
ne, stwarza te lotniska, jako bazy cywilizacji 
zachodniej. Budująe tam swe urządzenia, 
społeczeństwo Polski całemu światu wyraźnie 
potwierdza swe odwieczne prawo do tych 
ziem, które dotąd polskiemi były i polskiemi 
zostać muszą. — Markiewicz tak się zapalił, 
że dotąd ani tknął postawionego przed nim 
piwa. . 
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— Pięknie pan mówisz, panie asystencie, 
niczem jaki profesor i doprawdy nie wiem, 
co tu panu odpowiedzieć, ale powiedz mi pan, 
co my tu w miasteczku będziemy mieli z te- 
go, że gdzieś tam za nasze pieniądze zbudują 
lotnisko? 

— Jakto co, panie mistrzu? Czy jak w li- 
stopadzie 1918 roku naród chwycił za broń, to 
paneś walczył tylko o wolność naszego mia- 
steczka, czy o Polskę całą? 


— Jużci o Polskę — odparł Igliński, 

— No więc, a cóż pan myślisz, żeby nas 
przed nalotem bronić, to tu musimy mieć lot- 
nisko i samoloty? Na to są pewne punkty wy- 
brane na terenie każdego kraju, gdzie siły 
lotnicze do obrony się grupuje. Przecież woj- 
sko również broni całego państwa, a czyż 
garnizony są w każdej miejscowości? Zresztą 
lotniska w czasie pokoju służą dla komuni- 
kacji i są urządzone tylko na szlakach, prze- 
cież kolej też wszędzie swych dworców nie 
posiada! To wszystko zależy od naturalnych 
gospodarczych i wojskowych potrzeb danego 


pąństwa. 

— Masz pan rację, panie Markiewicz — 
powiedział krawiec — nie pomyślałem nad 
tem... 


— Wracając przeto do lotnictwa, musi ono 
posiadać przedewszystkiem: maszyny i ludzi. 
Dlatego LOPP, chcąc byśmy latali na pol- 
skich aparatach, pomaga kształcić się Pola- 
kom w lotnictwie i jego budowie. Dobre po- 
mysły nagradza, złe po próbach odrzuca. — 
Wiesz pan przecież o tem, że brat mój młod- 
szy, który jako dzieciak wiecznie wymykał 
się z domu, by puszczać latawce, za co mu 
ojciec nieboszczyk nieraz skórę strzepał, jak 
był w gimnazjum modele budował, do czego 
LOPP dawała materjał i środki, teraz kształ 
ci się zagranicą na inżyniera. Ja mu tam 
wiele pomóc nie mogę, boć wynagrodzenie 
mizerne, ale że chłopak był zdolny, LOPP po- 
mogła. Dostaje stypendjum i już za dwa lata 
wróci do kraju i będzie polskie płatowce bu- 
dował. Widzi pan, panie mistrzu, Liga po- 
mogła, a byłby się chłop z zdolnościami i za- 
pałem do pracy zmarnował, inaczej siedział- 
by dzisiaj gdzie przy biurku i papierki gryz- 
molil, siebie zagryzał, boć duszy nie przero- 
bisz, tak do lotnictwa jest zapalony! Pańską 
niechęć do powietrza rozumiem, ale podzie- 
lić jej nie mogę. Pan chciał, żeby pański Jó- 
zek po ojcach fach objął i krawcem został, 
a on tymczasem jak poszedł wojsko odsługi- 
wać, do lotnictwa go przydzielili, i dziś po 
wysłużeniu na pilota w szkole LOPP się spo- 
sobi. Takich nam trzeba, będzie pan z niego 
jeszcze dumny, a że igłę na śmigło zamienił, 
to mu się nie dziwić, boć zamiast siedzieć z 
zgiętym grzbietem na stole i płuca dusić, on 
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woli swobodny oddech, woli mieć wiatr za 
brata, chmury za siostry, woli się kąpać w 
słońcu, niż marnieć przy pracy, której nie 
lubił. 

— Ale ojca nie słuchał, to mu na dobre nie 
wyjdzie — mruknął na pół udobruchany 
Igliński. 

— Na dobre, na dobre i jemu i Polsce, 
mistrzu kochany. Takich Polsce potrzeba jak 
najwięcej, setny chłop z niego. Przecież ży- 
jemy w czasach, gdzie trzeba być zawsze go- 
towym do odparcia każdego najazdu. Dziś 
wojny się nie wypowiada, tylko wojuje! — 
Tak jak w Chinach, nikt wojny nie ogłaszał, 
a tymczasem trupy i zgliszcza już są! Świat 
cały żyje pod znakiem przeklętego powiedze- 
nia bolszewika Trockiego, który o naszych 
czasach powiedział: „Ni wojny, ni pokoju” 
— i tak jest w istocie. Nie jesteśmy pewni 
dnia ani godziny, czy odwieczni nasi wrogo- 
wie, nie wziąwszy się za ręce, znowu Szar- 
pnąć nas nie będą chcieli 

— Oj to prawda, rzetelna prawda, panie 
Markiewicz, ale też gadasz pan jak z nut, 
czy to tego wszystkiego dowiedział się pan 
od tego, jak go tam, no... 

— [Instruktora — podpowiedział asystent. 

— No właśnie instruktora? 

— Nietylko od niego, ale kiedy stworzo- 
no u nas Koło Ligi, tom słuchał co prelegent 
na zebraniu organizacyjnem mówił, statut 
LOPP przeczytałem, a o dokonanych pracach 
toć przecież od brata już wiem cośniecoś. 
Najwięcej to mi się jednak podobało to, że 
Liga jest takim przyjacielem młodzieży, że 
o niej myśli, troszczy się o jej bezpieczeń- 
stwo, że każde dziecko w szkółce jest pou- 
czane, jak się bronić i t. d. Dzieci to przecie 
przyszłość i potęga nasza. 

Liga kocha dzieci, a dzieci ją — i słusznie. 

Mamy jeszcze w LOPP dużo do zrobienia 
choćby budować po miastach schrony przed 
bombami i truciznami, a przedewszystkiem 
uprosić naszych posłów, by w Sejmie uchwa- 
lili prawo, że żadnego nowego domu bez 
schronów przeciwgazowych wznosić nie wol- 
no. Dużo jest do zrobienia, a najważniejsze 
to, żeby wszyscy obywatele wreszcie do Ligi 
przystąpili, bo co może zrobić kilka miljo- 
nów, tego nigdy nie zrobią tysiące. 

— Jakto tysiące — zapytał zaciekawiony 
mistrz krawiecki — przecież tyle o was sły- 
chać , jakby was było mrowie tych „ligow- 
ców“! 

— Niestety, jest nas około szściuset ty- 
sięcy, a ludności w Polsce 52 miljony. Niech- 
by należał co dziesiąty, to już by było trzy 
miljony, niech wreszcie będzie dwa tylko, 
to wie pan co to jest — to jest około mil- 
jona złotych miesięcznie na obronę przeciw- 
lotniczą i przeciwgazową. To jest 12 miljo- 
nów rocznie! W ciągu paru lat mielibyśmy 
potężne lotnictwo i potężną obronę i wów- 
czas żadne niebezpieczeństwo nie byłoby 
nam straszne. Nasze samoloty sportowe mo- 
głyby również brać udział w wszystkich za- 
wodach i roznosiłyby chwałę imienia polskie- 
go po całym świecie. Bo dużo narodów jest 
jeszcze, które Polski nie znają i o niej nie 
słyszały, to z ust naszych odwiecznych wro- 
gów. Dając więc na Ligę, obywatel nietylko 
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Co na to Urząd Ziemski? 


Działkę pareelacyjną wydzierżawił 
niemcowi 


"(Z Przydworza donoszą nam: 
Osadnik Bolesław Jurkowski z Przyd- 
wórza, mający dwie działki ziemi A. i 
B. wydzierżawił działkę B. niemcowi- 
hakatyście Zymzonowi z Michałek, 

Jurkowski, nie mogąc poradzić so- 
bie w osadzie, wydzierżawił działkę — 
ale poco niemcowi? Czy nie było 
Polaka? Przecież Polacy wydzierżawi- 


liby tę działkę, jednak J. miał już pew- 
ne zobowiązania u Niemca, 

Piętnujemy ten postępek! Skrawek 
ziemi choć na chwilę nie powinien do- 
stać się w ręce niemieckie: 

Ciekawi jesteśmy co na tę tranzak- 
cję powie Urząd Ziemski w Grudzią- 
dzu? — 

—x— 


0 bezpieczeństwo mieszkańców wsi 


Rozległe rejony pesterunków policji i praca biurowa nie dozwalają na nale- 

żyte wykonywanie służby bezpieczeństwa. — Stałe wartownie i posterunki 

spowodować mogą zmniejszenie przestępczości, — Złodzieje na samochodach 
a policja pieszo, 


Na wsiach służba policyjna jest nie- 
dostateczna — a jeżeli znajduje się we 
wsi posterunek Policji, praca ta po 
zostawia wiele do życzenia, 

Wspomnieć chociażby należy o nie- 
wystarczających patrolach (bezpiecze i: 
stwa, — 

Powojenne rozluźnienie obyczajów, 
rosnący z dnia na dzień bandytyzm, 
złodziejstwo i nieuczciwość zakradły się 
już do naszych wiosek. 

Zgnilizna z miasta przeszła jak za- 
raza na wieś. Smutny to objaw! 

Policja zwłaszcza na wsi czuwająca 
z całem zaparciem siebie nad bezpie- 
czeństwem bliźniego, częstokroć jest 
bezradna. 

Rozległy rejon posterunku, wzrasta- 
jąca przestępczość nie pozwalają policji 
być w każdej miejscowości swego re- 
jonu. 

Nie od rzeczy będzie poruszyć spra- 
wę lokomocji dla Policji. Znane są wy- 
padki, że złodzieje posługują się przy 
kradzieży — samochodami. Policjant 
zaś, na miejsce czynu musi iść pieszo 
i zanim zajdzie 14—15 kim. po złodzie- 
jach niema ani śladu. i 

I to również przyczynia się do nie- 
wykrycia przestępstw i szerzenia zło- 
dziejstwa. 


Posterunków policji w powiecie na- 
szym jest bardzo mało (z końcem ro 
ku ubiegłego zlikwidowano) i to jest 
powodem, że złodzieje bardzo często 
są nieuchwytni, Powiat nasz stoi na 
trzecim miejscu na Pomorzu pod wzglę- 
dem przestępczości, co chluby nie 
przynosi, 

Ludność wiejska uskarża się nam na 
kradzieże zwłaszcza w okolicach: O- 
sieczka, Piwnic, Kurkocina, Dębowej- 
łąki, Wielkich Radowisk i Łobdowa,. 
gdzie policjant przybywa do tych miej- 
scowości zaledwie raz na dwa tygodnie 
gdy tymczasem ze względu na bezpie: 
czeństwo winien być 2 razy na tydzień. 
Pobyt chodby jednego policjanta w 
wiosce napewno zmniejszy przestęp” 
czość w okolicy. 

Mimowoli nasuwa się myśl, aby u- 
tworzyć stałe posterunki policji w miej- 
scowościach: Piwnice i Łobdowo, a 
stałe wartownie (prócz istniejącej w 
Książkach) w Dębowejłące, i W. Rado: 
wiskach. 

Myśl ta powstała ze strony licznych 
mieszkańców wyżej wymienionych 
wiosek. którzy za naszem 'pośrednic- 
twem proszą władze o rozpatrzenie 
przychylnie tej prośby. 

—(J— 


Kowalewo 


— Kowalewo, (Zebranie miesięczne Koła B. 
B. W.R). W piątek, 3 czerwca odbyło się w 
lokalu p. Juskowiaka miesięczne zebranie tutej- 
szego Koła B, B, W, R. Zebranie zagaił prezes 
p. Gierszewski, serdecznie witając licznie zgro- 
madzonych członków., Po odczytaniu porządku 
dziennego, wygłosił p. Gierszewski bardzo ak- 
tualny referat na temat: Oświetlenie zagadnień 
programu sanacji. W referacie swym omówił 
prelegent początki sanacji, które sięgają bardzo 


daje na swą własną obronę, ale przyczynia | dawnych czasów. Wiemy bowiem z historji Pol- 


się do nawiązania i wzmocnienia łączności 
naszej Ojczyzny z całym światem! — 

— Czy to każdy może być członkiem tej 
LOPP? — zapytał nieśmiało Igliński. 

— Każdy obywatel Rzeczypospolitej, pa- 
nie mistrzu, każdy, byle uczciwie i szczerze 
Ojczyznę miłujący i dbający o bezpieczeń- 
stwo swoje i najbliższych. 

— A ile tam trzeba płacić? 

— Członkowie są dwóch rodzajów, tacy 
co płacą po 50 groszy miesięcznie i tacy co 
płacą 10 groszy miesięcznie. Pięćdziesiąt gro- 
szy płacą dorośli „a dziesięć dzieci. Są jeszcze 
członkowie dożywotni, tacy wpłacają odrazu 
najmniej 150 złotych jednorazowo. 

— Tak, tak, hm, właściwie... 

— Co właściwie — pochwycił Markiewicz. 

— Właściwie to nie jest znowu tak dużo, 
boć to przecie człowiek na tytoń nieraz wię- 
cej dziennie wyda, a inny to i na wódkę... 
A gdzie te pieniądze idą panie asystencie? 

— Do Komitetu Powiatowego, do banku, 
przechodząc przez książki kasowe i zapisy. 
Stamtąd wysyła się je do Komitetów Woje- 
wódzkich, które na cele obrony Wojewódz- 
twa zostawiają sobie 50 proc. zebranych sum, 
a drugie 50 proc. odsyłają do Zarządu Głów- 
nego w stolicy na potrzeby związane z obro- 
ną całej Rzeczypospolitej. 

— To powiadasz pan, że kontrola jest i 
pieniądz przepaść nie może, czy aby na- 
pewno? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ski, że już niektórzy królowie polscy byli sa- 
natorami, jak Stefan Batory i inni, i zawsze 
Polska wtedy była potężna, Dalej poruszył mów- 
ca zagadnienie związane z programem B. B. W. 
R. wyświetlając je w należyty sposób. Zalkończył 
gorącym apelam do zebranych, wzywając ich 
do wspólnej twórczej pracy nad ugruntowaniem 
silnej i potężnej państwowości polskiej, Mów- 
cę nagrodzono rzęsistemi oklaskami, Po prze- 
mówieniu p. Gierszewskiego przystąpiono do u- 
zupełnienia Zarządu przez wybór sekretarza i 
referenta oświatowego. Sekretarzem wybrano 
jednogłośnie p. Machczyńskiego, a referentem 
oświatowym p. kpt. Gołuńskiego, który będzie 
zarazem pełnił obowiązki referenta prasowego. 
Następnie omówiono sprawę wycieczki, Ustalo- 
no, że wycieczka odbędzie się drabnikami do 
Okonina i Ciechocina, Termin wycieczki wyzna- 
czono na dzień 3 lipca. Bliższe szczegóły zo- 
staną jeszcze członkom podane we właściwym 
czasie. W wolnych „głosach wyjaśnił prezes, że 
badanie stanu kasowego już się odbył, lecz 
sprawozdanie ze stanu kasy odbędzie się na 
następnem zebraniu, Po omówieniu jeszcze spo- 
sobu wpłacania składek, zebranie zamknięto o- 
krzykiem „Cześć Ojczyźnie”. 

— Kowalewo. (Odczyt propagandowy L. O. 
P. P.) W sobotę, dnia 4 czerwca odbył się w 
poczekalni 3 kl. na Głównym Dworcu odczyt 
propagandowy L, O. P. P. Odczyt wygłosił por. 
pilot Siedlecki, który w bardzo przystępny i fa- 
chowy sposób przedstawił obecnym straszliwe 
skutki przyszłej wojny powietrznej, oraz zachę- 
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cił do przygotowania się do skutecznej obrony 
przeciwgazowej. Odczyt był naprawdę świetny, 
to też obecni nie szczędzili okdasków. Pa od- 
czycie został wyświetlony film propagandowy, 
przedstawiający grozę przyszłej wojny, Wojna 
ta będzie naprawdę straszną i okropną w swych 
skutkach, szczególnie dla ludności cywilnej. To 
też nie należy zwlekać lecz czemprędzej zapi- 
sywać się do koła L, O, P. P. aby wszelkismi 
siłami przygotować się do obrony własnego ży- 
cia. Dzisiaj nie można czekać na to, jsko 
obroni nasze życie, przeciwnie, każdy musi som 
dla siebie starać się o obronę przeciwko gazum 
trującym. Więc zapisujcie się wszyscy gremjal- 
nie do tej organizacji, która umożliwi skuteczną 
obronę przeciwgazową podczas przyszłej wojny. 
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— Federacja Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny 


W roku 1928 w dziesiątą rocznicę 
odzyskania Niepodległości Polski to- 
warzysze broni złożyli społeczeństw 
piękny dar w postaci zjednoczenia 
setek tysięcy żołnierzy i bojowników 
za wolność w Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny. 

Połączone Związki — i vorząc je- 
dną wielką rodzinę, stawiają sobie za 
cel zadokumentować i przypomnieć 
w ten żywy, praktyczny sposób swój 
udział w walkach o odzyskanie N. - 
podległości, a obecnie obowiązek 
wspólnego Jej służenia. 

Federacja ma być Armją Rezer- 
wową Państwa, jej siła i rozwój — 
ma gwarantować o bezpieczeństwo 
naszych granic — członkowie Fede- 
racji — pracując wspólnie w ścisłej 
łączności z Armją czynną — mają 
przygotować należytą obronę Ojczy- 
zny naszej, 

Z hasłem żywem naprzód ku chwa- 
le i potędze Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej — wzywam do stworzenia 
w naszym powiecie Federac 


Podoficer uozerwy. 
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GŁOS WĄBRZESKI 


Nr. 66 


z IX Tygodnia Lotniczego 
w powiecie wąbrzeskim 


Wąbrzeżno 


Wczoraj rozpoczął się IX. Tydzień 
Lotniczy. 

W związku z tem komitet LOP 
urządził wczoraj w Wąbrzeźnie na 
Rynku pokaz walki gazowej. O godzinie 
12-tej punktualnie syrena obznajmiła a- 
tak lotniczo-gazowy. Krótko potem z 
dachu domu pow. Kasy Oszczędności 
rozpoczął swoją „pracę karabin ma- 
szynowy. W tym czasie, kiedy ludność 
zwracała wwagę na strzały karabinowe 
członkowie p. w. i w. £ pod kierownic- 
twem instruktorów osłonili cały ryne. 
gazami. Cały rynek zasłonięty był 
gazami tak, że na 2 kroki nic nie było 
widać u góry gdzieś trajkotał karabin 
maszynowy — niektórzy w maskach 
gazowych, wszystko to sprawiało chwi- 
lę przyszłej strasznej wojny. 

Ledwo gaz zdążył się rozwiać, na 
rynek przybyła co koń wyskoczy Straż 
Pożarna i sprawnie wykonała ćwiczenia 
z olbrzymią drabiną, przy hotelu pod 
Orłem. Przybyły też oddziały ratunko- 


ćwiczenia wojskowe, połączone z alar- 

mem, zarządzonym przez Pow, K-nia P. 

W. 63 pp. por. Kuliszewskiego. 
Ćwiczenia i alarm wykazały że miej- 


jp |scowa placówika, kierowana przez pre- 


zesa Baczewskiego, k-nta pchor. Pysz- 
czyńskiego, spełnia należycie swój obo- 
wiązek obywatelski na polu P. W. To 
też nic dziwnego że przybyły również na 
zebranie LOPIP p. starosta pow, Kalk- 
stein w obecności przedstawicieli Zarz. 


„|Pow. Zw. Powst. i Woj. O. K. VIIL drh. 


prez. Czerwińskiego Fr. i drh. sekr. Du- 
dziaka — udzielił zebranym, po zakoń- 


k |czonych ćwiczeniach, Powst, i Woj. o- 


raz oddziałowi Str. Ogn. zasłużonej po- 
chwały, wzywając rezerwistów do in- 
tensywnej pracy w mającej powsłać na 


podkreślając sytuację i warunki, które; 
do tego obowiązku, zmuszają wszystkich 
obywateli polskich, szczególnie ludność 
Pomorza. 


Następnie w sali p. Deutschmana — 
odbyło się obywatelskie zebranie LOPP 
na którym referat o celach i zadaniach 
LOPP. oraz grożącem niebezpieczeń- 
stwie i skutkach wojny gazowej, wygło- 
sił p. wicestarosta Cwinarowicz. Po tym 
referacie zebrani postanowili założyć w 
Książkach koło LOPP wybierając zarząd 
koła. 

Na zakończenie Pow. k-nt P. W. por. 
Kuliszewski wręczył w obecności wszy- 
stkich członków oddziału Powst. i Woj. 
oraz zebranej na sali publiczności drh. 


terenie powiatu Federacji Zw. Obr. Oj- , prez. Baczewskiemu bronzową strzelec- | i 1 
czyzny, a młodzież przedpoborową ido | ką odznakę Ill kl „za osiągnięcie regula- | państwowym, a ikarny oddział Powst. i 
ćwiczeń w najsilniejszej w Polsce orga- |minowego wyniku w strzelaniu z broni | Woj. prezentowaniem broni, żegnali od- 


nizacji jaką jest Związek Strzelecki — 


Samoloty 


wojsk. 


Wystawę gazową 


we: oddziału Straży Pożarnej i harcerek |pozorujące napad lotniczy krążyć będą | oglądać można w oknie sklepu p. Kisie- 


Kiedy pokaz zakończyła Straż Po- |we wtorek, dnia 7 czerwca 1932 r. o $0- |jewskieśo w Rynku. Tamże 


żarna, przybyła drużyna ratownicza i]dzinie 12—12,30 na Golubiem, o godz. 
odkażała teren zagrożony najsilniejszym | 13,30—14,00 nad Wąbrzeźnem, o godz. 


gazem tzw. iperytem, 
Wszędzie, wśród ludności uwijali się 


członkowie przysposobienia wojskowe- | © 


go z maskami gazowemi. Podczas po- 
kazu ataku gazowego ludność nie mają- 
ca masek chronić się musiała do do- 
mów. Kiedy jednak wybuchnie wojna, 
gaz, straszna broń, wejdzie wszędzie — 
ludność zaskoczona atakiem gazowym 
w nocy wyginąć może co do jednego — 
nim zdążą się obronić. 

Należy się przygotować do obrany 
już teraz — jutro może być zapóźno! 

Czytelniku widziałeś wczorajszy a- 
tak walki gazowej — to była walka 
tylko- w miniaturze. Nieprzyjaciel bö- 
wiem w czasie wojny zniszczyć nas 
może w kilku godzinach — Pozostaną 
trupy ludzi zatrutych gazami, zgliszcza 
osiedli ludzkich zniszczonych przez sá- 
moloty nieprzyjacielskie, 

Zapisz się do LOPP. Popieraj tę or- 
ganizację, która przygotowuje ludność 
cywilną do obrony kraju. 


Golub 


Zgodnie z zapowiedzią, o godz, 3-ciej 


13,45—14,15 nad Kowalewem. 


przyjmuje 
się zapisy na członków L. O. P. P. 


ASX 


Nadesłane nam z Niedźwiedzia spro- 
stowanie umieszczamy poniżej. O zgod- 
ność sprostowania z rzeczywistością za- 
pewne zajmą głos osoby zainteresowane 
a mianowicie ks. prof. Żynda i ks. dr. 
Łęgowski. Red . 

Sprostowanie. 

Na mocy ustawy prasowej prosimy 
o umieszczenie w nast. numerze Głosu 
Wąbrzeskiego nast. sprostowania: 

W numerze 64 Głosu Wąbrzeskiego 
umieszczono korespondencję z Wielkich 
Radowisk, w której autor przedstawia 
zajście podczas procesji w zupełnie iał- 
szywem oświetleniu, a nas niesłusznie 
zaczepia i obraża, 

IKs. prob. Łęgowski wezwał SMP. do 
udziału w procesji z sztandarem. SMP. 
było niesłusznie przez iks. prob. Łęgow- 
skiego zawieszone w czynnościach, a 
przeprowadzone przez iks. Generalnego 
Sekretarza dochodzenia nie wykazaty 


odbył się pokaz walki gazowo-lotniczej. |żądnej winy, ani nie dały powodu do roz- 
Z Wąbrzeźna przybył z ramienia pow. |wiązania SMP. lub złożenia Zarządu z 
kom. LOPP, p. starosta Kalkstein, wice- urzędowania, Dlatego uważaliśmy się u- 


starosta Cwinarowicz, por. p. Kuliszew- 
ski, komendant pow. p. w. i w. f i p. 
Szczuka. 

Przybyłych przywitała orkiestra Str. 
Pożarnej hymnem narodowym, poczem 
naczelnik Straży p. Golus złożył preze- 
sowi wojewódzkiemu Straży Pożarnych 
p. staroście Kalksteinowi raport. Po 
przyjęciu raportu udał się p. prezes wo- 
jewódzki do lokali Straży, żywo intere- 
sując się pracą i urządzeniem lokali. 

Następnie rozpoczął się pokaz walki 
gazowej. 

Nagle całe miasto „zadymiono” ga- 
zem, zwłaszcza rynek, skąd ludność z 
powodu gazów gryzących, pouciekała. 

Po skończonym pokazie, przemówił 
do licznie zebranej publiczności p. wice- 
== Qwinarowicz o znaczeniu L, O. 


iPP'u nawołując wszystkich do wstę- 
powania w jej szeregi, 

Defilada oddziałów p. w. i w. £. przed 
oe przedstawicielami władz za- 

ończyła pokaz. 

Dodać trzeba, że kwestą uliczną na 
rzecz LOPP. zajmowało się gorliwie tu- 
tejsze nauczycielstwo oraz urzędnicy 
miasta. 

Pokaz wypadł pod każdym wzglę- 
dem doskonale — co niewątpliwie przy- 
a p3 do powiększenia szeregów L. 


Książki 


| W ubiegłą sobotę dnia 4. 6. 32. z ini- 
cjatywy zarządu miejscowej placówki 
Zw. Powst, i Woj. O. K. VIII. odbyły się 


prawnionymi do udziału w procesji z 
naszym sztandarem, bo nowotworzące 
się stowarzyszenie nie jest ani legalnem 
ani przyjętem do Związku, Odstąpiliśmy 
gdy ks. proboszcz Łęgowski przysłał ko- 
ścielnego w wezwaniem oddania sztan- 
daru. — Nie my wywołaliśmy przykre 
zajście. à 


Jeszcze © OWP w W. Redowiskach 


Nieprawdą jest, iżbyśmy „z mieczy- 
kami w klapie żakieta poważyli się znie- 
ważać uroczyste święto', bo jeszcze 
wcale mieczyków nie posiadamy. 

Nieprawdą jest „gdyby nie wkrocze- 
nie osób starszych, byłoby doszło do gor 
szących zajść”, bo przystąpili do nas tył- 
ko — prezes samozwańczego SMP, pre- 
zes Straży Ogniowej, a w końcu koś- 
ścielny. 

O. W. P. nigdy nie tworzył bojówek, 
ani nie wzywał do jakichkolwiek awan- 
tur, przeciwnie zawsze nas upominał do 
przykładnego, honorowego postępowa- 
mia. Nigdy nie zamierzaliśmy rozbijać 
(SMP, legalnego, a do SMP. chcemy i 
możemy należeć, bo zasdy OWP. wcale 
mie sprzeciwiają się zasadom SMP., zaś 
polityki w SMP. ani nie uprawialiśmy, 
ani uprawiać nie zamierzamy. — Niena- 


mie O, W. P, — ani my. Chachowski w 
czasie B, C, wcale nie był zapisany do 
(O. W. P. Obronę O W. P. i jego działa- 
nia przeciw nieuzasadnionym złośliwym 
zaczepkom autora Korespondencji pozo- 
stawiamy powiatowemu Zarządowi O. 


W. P. 
Dybowski Ludwik, Chachowski K. 
Kalinowski Jan. 
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Naczelnik Straży Ogniowej ratuje tonącą 


Golub — Podczas płókania bielizny 
wczoraj w niedzielę o godz. 2-giej nad 
rzeką Drwęcą wpadła w glębinę koło po 
siadłości p. Zygmańskiego 


Golus, który z narażeniem własnego ży- 
cia wyratował tonącą z głębin. 
P. naczelnikowi Golusowi należy się 


16-leinia |pełne uznanie za ten bohaterski czyn. 


Kwiatkowska. Na krzyk tonącej i obec-|P, G. przedstawiony będzie do odzna- 
nych ludzi przy zajściu, pospieszył na |czenia za ratowanie tonących. 


ratunek naczelnik Straży Ojgniowej p. 
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Z PAŃSTWOWEGO GIMNAZJUM 
W WĄBRZEŹNIE. 

W sobotę, dnia 4. 6. br. urządzono w 
tutejszem Gimnazjum na lekcji czwartej 
pogadankę na temat obrony lotniczo- 
gazowej. Referat szczegółowy na temat 


powyższy wygłosił jasno i obrazowo w 


auli gimnazjalnej p. Zając, instruktor po- 
wiatowy O. P. G. Referent omówił dzia- 


łanie maski przeciwgazowej, którą przy 


niósł na pokaz, 


Po pogadance powyższej odbył się 
znak |Gimnazjum Państwowem ostataią lekcję 


„alarm lotniczo-gazowy”. Na 


dzwonków szkolnych udała się klasa I, 
II i IV do schronu w suterenach, a klasa 
V, VI i VII do sali rysynkowej na Il-em 


piętrze, Na powtórny sygnał udała się 
młodzież ponownie do auli, gdzie omó- 
wiono zachowanie się uczniów podczas 
alarmu. 

Potem rozdano uczniom materjał do 
wyrobu modeli aeroplanów. W niedzielę 
d. 5. 6. br. młodzież gimnazjalna głównie 
z Hufca brała żywy udział w akcji ra- 
towniczej podczas alarmu lotniczo-ga- 
zowego, urządzonego w mieście, 


GIMNAZJUM  MONIUSZCE. 
W d. 4 bm. poświęcono w tutejszem 
pamięci muzyka-śpiewaka, oryginalnego 


kompozytora polskiego Stanisława Mo 
niuszki w 60-letnią rocznicę jego śmier- 


wiść i rozgoryczenie powodują inni, Milke i Zieliński oraz p. Sass. 


Drh. prez. Baczewski, dziękując za 
to, wezwał zebranych do odśpiewania 
„Roty” którą to pieśń, tak starsze spo- 
łeczeństwo miejscowe, jak też zebrana 
licznie dziatwa szkolna, w podniosłym 
nastroju odśpiewały. 

Po przemówieniach, wójt miejscowej 
gminy p. Leśniak podziękował p. staro” 
ście za odwiedzenie Książek i zaszczy- 
cenie swoją obecnością ćwiczeń miejsco- 
wych rezerwistów oraz zebrania LOPP. 
zwołanego przez zarząd z placówki Zw, 
Powst. i Woj. 

Mimo późnej pory, oddziały Powst. i 
Woj. oraz oddz. Str. Ogn. z bronią i ma- 
skach przeciwgazowych, z orkiestrą na 
czele w pochodzie przez wieś, prowa- 
dziły propagandę na rzecz p. 

O godz. 22,30 orkiestra hymnem 


jeżdżającego p. starostę Kalksteina. 


ci Po referacie ucznia Pieńkowskiego 
o St. Moniuszce zilustrowała orkiestra 
gimnazjalna wyjątki z twórczości St. 
Moniuszki. 


W ZWIĄZKU Z DNIEM SPÓŁDZIEL- 
CZOŚCI. 


urządzono przygodne pogadanki o spół.” 
dzielczości w poszczególnych klasach w 
tut. Gimnazjum Państwowem, przyczem 
nawiązano do akcji w nowozałożonym 
sklepiku uczniowskim w Gimnazjum, o- 
raz do składek oszczędnościowych. 


[WIADOMOSCI OTOYANEJ 
Wąbrzeźno, dnia 6 czerwca 1932 roku. 
SEENEN ENEE ORR ARPA REER 


— Wieczorek towarzyski O. P. K. 
do O. K. Organizacja Przysposobie- 
nia Kobiet do Obrony Kraju, Koło 
Wąbrzeźno, urządziło w środę, dnia 
1 czerwca wieczorek towarzyski pod 
protektoratem p. starościny Kalk- 
steinowej. Gospodyniami wieczorku 
były panie: inspektorowa Matuszkie- 
wiczowa i redaktorowa Szczukowa; 
gospodarzami panowie: naczelnik są- 
du Smulski, dyr. Ledwochowski, sę- 
dzia Cieszyński, prezes Waligóra, 
Chwiałkowski i Dzierzgowski. Sala 
była b. gustownie udekorowana, do 
czego przyczynili się panowie pomoc- 


Rzęsiście oświetlona sala nastrajała 
wesoło, to też w ciągu wieczoru wy- 
tworzyła się miła atmosfera beztro- 
ski i humoru. W przerwach świad- 
czono też godność bufetom z smako- 
łykami, których mnóstwo dostarczy- 
ły panie Koła wąbrzeskiego i w któ- 
yoh naprzemian pełniły dyżury z 
wielkiem poświęceniem. To też ku 
końcowi stopniały zapasy jak Śnieg 
w słońcn. Żastij to niemałą pana 
sędziego Cieszyńskiego, który jako 
wodzirej starał się o to, żeby na sa- 
li panował ożywiony ruch taneczny, 
a ruch — jak wiadomo — budzi ape- 
tyt i — pragnienie. Nad ranem bas 
fety były wypróżnione, a do kasy 
Organizacji P. K. do O. K. wpłynęła 
pokaźna suma, z której część pójdzie 
na bezrobotnych, a reszta na zakup 
przyborów i mundurków dla drużyn 
i oddziałów Przysp. Wojskowego 
Kobiet. Wieczorek zaszczycili swą 
obecnością p. starosta Kalkstein i ks. 
prob. dr. Łęgówski. Prasę reprezen- 
tował p. B. Szczuka. — Paniom i pa- 
nom, którzy nie szczędzili pracy, aby 
wieczorek towarzyski przygotować i 
należycie go przeprowadzić oraz p. 
Szymańskiemu za bezinteresowne u- 
życzenie sali należy się szczere po- 
dziękowanie. 
Uczestnik. 

— Odroczenie balu maturzystów, W 
związku z Encykliką Ojca św. z polece- 
nia J. Eksc, ks. Biskupa odbywa się ok- 
tawa wystawienia Najśw. Sakramentu. 
Z tego względu bal maturzystów zapo- 
wiedziany na środę 8 czerwca przesu- 
nięto na sobotę 11 czerwca o godzinie 
8-mej o czem donosi się Szan. Obywa- 
telstwu. 
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r E SSES JOE nie kroczyć, raźno, wesoło, kiedy tak 

a dobrze na żołądku i na sercu! — Te na- 

S. P. sze kochane pociechy, dobrze im, ma- 

a ją przecież nas dorosłych, musi im być 

Helena Wrzesińska dobrze, ti w rap y Ahiahi 

: . |Czy jednakże wszystkim? Patrzmy wy- 

Nielitościwa śmierć zabrała zj dniu raźniej! Są i dzieci wychudłe, nędzne, 

3 bm. z grona zasłużonych kobiet SP. | blade, Idą ospale, smutnie. Może w żo- 

Helenę z Skibickich Wrzesińską, ŻONĘ |łądku tylko gorzka czarna kawa, mo- 
b. posła na Sejm, deputowanego pow. 

wąbrzeskiego. 


że trochę kartofla z solą, — a może i 
Ja ; nic — kto wie? I to też dzieci, dzieci 

Śp. Wrzesińska razem z mężem swo- 
im nadzwyczaj wiele ofiarności okazała 


takie same jak (i Re ejj wi 

i carż ię kiedyś Wincenty Pol: 
przy budowie lkościoła parafjalnego w gie. Skarżył się kiedyś y 
Lipnicy, za co ludność była Jej b. wdzię- 


„O ty ziemio polska, Ty swobodna. Ta- 
kaś strojna liczna i swobodna — a dla 
p 7 ik sibie Fi è własnych Twoich dzieci, nie owoców 
Wee > Aa 9-tej $ EE salo już, nie miodu — ale nawet nie masz 
by do kościoła parafjalnego w Lipnicy. 


chleba — chleba. = Czy gdyby ż0 i 
iapa tórzyłby tej i7 Na- 

Pogrzeb dnia następnego o godz. 9-ej dziś nie powtórzyłby tej skangi 
rano. 


prawdę trzebaby mu tłumaczyć, że kry- 
Cześć Jej pamięci! 


zys „ale czy zadowoliłby się tem? 


Czy my dorośli nie możemy choć 
— Koło Rodzicielskie przy Szkole 


trochę przyczynić się do tego, żeby 
głodzącą dziatwę naszą dokarmić? 

Powsz. Żeńskiej. W szkole Powszech- 

nej Żeńskiej odbyło się zebranie rodzi- 


Dzieci żebrzą gromadami czasem. Czy 
możemy na to spokojnem okiem pa- 
trzeć? Jest tam w szeregach tych ma- 

cielskie celem założenia Koła Rodzi- łych żebraków spora garść, nadużywa- 

cielskiego. ; [jących hojność ofiarodawców, żebrzą 
Po zagajeniu zebrania i przywitania | dļa rozrywki, dla zabawki, lub nawet 

przybyłych rodziców, zastępca kierow- i 

nika p. Merk objaśnił zadanie i cel Ko- 

ła rodzicielskiego. Następnie nauczyciel 


dla owczego popędu. Ale są i takie, 
które żebrzą, bo naprawdę są głodne. 
a Żebraninie dzieci położymy my koniec, 
ka p. Wesołowska wygłosiła referat, dożywiajmy dzieci w szkołach. 
w którym uwzględniła następujące te- Komitet Koła Rodzicielskiego przy 
maty: | „Jak odżywiać dzieci, 2. Po-| Szkole Powsz. Żeńskiej, postanowił 
wietrze i słońce, 3. Zwalczanie bakte- 
ryj, 4. Praca a spoczynek, 5. Pielęgno- 
wanie narządów zmysłowych. 


zabrać się do tego. Mamy nawet cukier 
IPo ożywionej dyskusji nad referatem 


na ten cel, ale potrzeba coś więcej, pie- 
podkreślił Inspektor Szkolny p. Ma- 


czywa, kaszy, ryżu, grochu, mleka, — 
słowem, wszystkiego, czem można ido- 

tuszkiewicz ważność współpracy do- 

mu ze szkołą. Konieczne są wspólne 


karmić dziecko. 
Apel do wszystkich zamożniejszych 
j á f obywateli miasta! 

starania, by wychować młodzież naj Pomóżcie nam w dokarmianiu dzie- 
zdrowych i silnych obywateli Państwa. | ių Dajcie, co możecie, jednorazowo, 
W dalszym ciągu swego przemówienia | lub okresowo, przysyłajcie sami do 
zwracał p. Inspektor uwagę na zapo- szkoły naszej lub donieście nam, że da- 
bieganie wałęsania się dzieci po uli- 
cach. Następnie przystąpiono do wy- 
boru zarządu. W skład zarządu weszli 


cie coś, zgłosimy się i odbierzemy, 
Składki pieniężne odbiera skarb- 
p. Dzierzgowski, p. Ledwochowska, p. 
Kamińska Felicja, p. Rujner sen. i p. 


niczka p. Kisielewska — Rynek, a dat- 
ki w naturze prosimy skierować do 
, i Kierownictwa Szkoły Powsz. Żeńskiej. 
Grabowski Juljan. Zarząd Koła Rodzicielskiego przy 
Dnia 24 maja br. na zebraniu zarzą Szkole Powsz. Żeńskiej. 
du nowo założonego Koła Rodziciel-| — Książkę „Szpieg Wilhelma II“ 
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ką ludzi smutnych i słabych. Nauczy- 
ła pokolenia patrzeć na życie nietyl- 
ko z brzydkiej jego strony. Dzięki 
niejedno serce zapłonęło do 


niej, 
Page walki. Niejednemu smutne- 
mu człowiekowi w mrok duszy rzu- 


ciła jasny, ciepły promień, niejedno 
znużone, pochylające się w zwątpie- 
niu czoło orzeźwiła czystą, zimną ro- 
są wiary. 

W duszną, ziejącą zgnilizną s 
czesną literaturę, każda książka Ro- 
dziewiczówny, wnosi prąd świeżości 
pól, zapach lasów i aromat ziemi. 
tych oto względów, dziś specjalnie 
oddać trzeba hołd wielkiej pisarce. 

— Pamiętać o narzędziach pożar- 
niczych. Wobec zbliżania się okresu 
letniego, większych upałów, suszy i 
burz, przypominamy właścicielom do- 
mów, szczególnie takich, które po- 
siadają słomiane dachy, by się obo- 
wiązkowo zaopatrzyli w narzędzia 
przeciwpożarowe, a  przedewszyst- 
Ba w drabinę i bosak, niezbędnie 
potrzebne celem zapobieżenia więk- 
szym pożarom. 

— Wódki nie wolno dawać na 
kredyt. Znowelizowana ustawa an- 
tyalkoholowa zabrania surowo sprze- 
daży napojów alkoholowych na kre- 
dyt. Długi powstałe z tego tytułu są 
nieważne. 

Ostatnio nawet na tem tle odbyła 
się rozprawa sądowa, gdzie sąd od- 
rzucił należność za skredytowane 
napoje, kierując natomiast sprawę 

rzeciwko restauratorowi na drogę 
Saa o przekroczenie przepisów pra - 
wa antyalkoholowego. 

Do Departamentu Służby Zdrowia 
Min. Spraw Wewn. dochodzą jednak 
wiedomości. że w wielu restaura- 
cjach mimo obowiązujących zaka- 
zów udziela się kredytu na alkohol. 
Wobec tego wydane zostanie pod a- 
dresem wyszynków ostrzeżenie zapo- 
wiadające najostrzejsze ściganie win- 
nych. 

— Koniec roku szkolnego nastąpi 


S 
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— Trzymać złe psy na uwięzi! Do 
redakcji naszego pisma napływają bar- 
dzo często żale, że niektórzy gospoda- 
rze po wsiach a nawet i mieszkańcy 
naszego miasta nie trzymają złych psów 
na uwięzi, lub zaopatrują je w kagańce, 
lecz pozwalają im biegać samopas po 
ulicach, drogach i podwórzach. Przy- 
pominamy właścicielom takich psów, 
że w razie napadnięcia przez takiego 
psa jakiejś osoby, właściciel nietylko 
zostanie pociągnięty do odpowiedzial- 
ności administracyjnej i musi zapłacić 


Zi karę, ale jeszcze odpowiada za wszelkie 


szkody, koszty leczenia. i 
—Baczność Członkowie Związku 
Lokatorów. W związku z wyjazdem se- 
kretarza na ćwiczenia rezerwy + w 
wszelkich sprawach należy się zwra- 
cać ido prezesa Zw. Lokatorów p. Pio- 
trowskiego, Wąbrzeźno, szosa pod Nie- 
lub. — i 
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Bojkot letnisk, 
uzdrowisk gdańskich 


musi być w bieżącym ro- 
ku hasłem całego społe- 
czeństwa. Bojkot ten 
musi być prowadzony aż 
do zwycięstwa to jest do 
usunięcia hitlerowskiego 
terroru z terenu 


Wolnego Miasta Gdańska 


z powiatu 


— Nowawieś Król, Wyrokiem Sądu Okr. w 
Grudziądzu skązany został pryw. nauczyciel mu- 


zyki Piotr Heberlein z Rogóżna na trzy miesią- 


ce więzienia za fałszywe obwinienie urzędnika 
P. P. Piotr Heberlein mieszkał jakiś czas w No- 
wejwsi Król. i podawał się za dyplomowanego 


profesora muzyki. Niech ten surowy wyrok bę- 
dzie przestrogą dla tych wszystkich, którzy 
skłonni są do rzucania oszczerstw i dopuszcza- 
nia się zniewaś w stosunku do urzędników Pañ- 
stwa polskiego, powołanych do strzeżenie in- 
teresów publicznych. 


stosownie do rozporządzenia Kura- 
torjum Okr. Szk. Pomorsk. w szko- 
łach średnich dnia 24 czerwca 1952 r. 
W tym dniu po nabożeństwie nastąpi 
uroczyste rozdanie świadectw w tut. 


skiego przystąpiono do wyboru pre- 
zydjum Zarządu, do którego wybrano 
p. Dzierzgowskiego prezesem, p. Le- 


dwochowskiego wiceprezesem, p. Le 


dwochowską, naucz. p .Dydekową se- 


kretarką, naucz. p. Manikowską zast 


sekretarki, p. Kisielewską skarbniczką. | żarne zdołały uratować. 


Jako ławnicy należą do Zarządu: gro- 


no nauczycielskie, p. Grabowska Mar-|ne rachunki hotelowe. Jak w swoim 


ta, p. Kamińska Felicja, p. Rujner sen. 


i p. Grabowski Juljan. 


Wsprawie statutu Koła uchwalono, 
by prezydjum zajęło się opracowaniem 


takowego. 
gospodarczą do której weszły: p. Gra- 


Następnie wybrano sekcję 


bowska Marta, p. Kamińska Felicja i 


nauczycielka Zienkiewiczowa. 


Komisja 


ta ma zająć się dokanmianiem biednych 


dzieci. 

Pod koniec zebrania p. Inspektor 
Matuszkiewicz poruszył sprawę urzą- 
dzenia bursy żeńskiej w szkole wydzia - 
łowej. Sprawa ta będzie szerzej oma- 
wiana na następnem zebraniu Koła 
Rodzicielskiego. 

Na tem p. Prezes zakończył zebranie 
prosząc obecnych o dalszą współpracę. 

— Nie przesadzać z słońcem! Świat- 
ło i słońce to źródło zdrowia. Nie na- 
leży jednak przesadzać w opalaniu się 
— zwłaszcza zaś nie należy być prze- 
sadnym w wystawianiu niemowląt na 
bezpośrednie działanie promieni sło- 
necznych: tymczasem matki bardzo 
często zmuszają małe dzieci do przeby- 
wania godzinami, częstokroć bez sukie- 
nek w palących promieniach słońca. 

, A zatem nie przesadzajmy! Słońce 
jest barzdzo zdrowe — przesada jednak 
jak wszędzie, tak i tu jest szkodliwa. 


— Dokarmiajmy nasze dzieci. Czy 
znacie tempo ulicy Wolności kilka mi- 
nut przed 8-mą? Toć to ruch wielko- 
miejski, to pośpiech, a gwar, a tupot bo- 
sych i niebosych nóg. Mali obywatele 
wąbrzescy spieszą do bram wiedzy. 
Dobrze im, buzia roześmiana, sute 
śniadanie w żołądku, lżejsze smaczne 
w torbie, zje się w przerwie. I jak tu 


jkania. Wyjątkowo tylko mogą zajść 
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otrzymać można po cenie 2 zł w admi- 
nistracji naszego pisma, 

Pożar. Na zabudowaniu pod 
Nielub w zagrodzie p. Lipskiej wy- 
buchł pożar, który strawił chlew i 
stodołę. Resztę budynków straże po- 


— Sankcje karne za niezapłaco- 


czasie wyjaśniła Komenda Główna 
Policji Państw.: uchylanie się od za- 
płacenia rachunku w hotelu nie jest 
sprawą cywilną, a oszustwem, gdyż 
gość wzbraniający się uiścić należy- 
tość za zajęcie pokoju wprowadził 
hotelarza w błąd przy wprowadze- 
niu się, ponieważ nie uprzedzał, iż 
niema środków na zapłacenie miesz- 
okoliczności, że zapłacenie rachunku 
niema charakteru oszustwa, np. wsku- 
tek nagłej utraty pieniędzy. W wszy- 
stkich jednak innych wypadkach, — 
gdy gość nie zapłaci rachunku, po- 
icja jest zobowiązana podobnie jak 
w każdych wypadkach wykrycia 
przestępstwa, wszcząć przeciwko 
niewypłacalnemu dochodzenie, ucie- 
kając się nawet do zatrzymania go. 
Świeżo Komenda Główna Policji 
Państw. wydała do podległych jej 
organów wyjaśnienie, że ten sam 
tryb postępowania winien być sto- 
sowany wobec niepłacących gości 
nietylko w hotelach, ale również i 
pensjonatach, zajazdach, gospodach 
itp. 

— Jubileusz Marji Rodziewiczó- 
wny. W tym roku przypada 50-lecie 
pracy literackiej Marji Rodziewiczó- 
wny. Znakomita autorka urodziła się 
w r. 1865 na Żmudzi. Dorobek jej 
twórczości streszcza się w liczbie kil- 
kudziesięciu powieści, takich jak: 
„Dewajtis, „Szary Proch, „Klej- 
not“, „Byli i będą”, „Pożary i zgli- 
szcza”, „Batcikowscy” „Lato leśnych 
ludzi, „Florjan z Wielkiej Głuszy” i 
wielu nych. W powieściach swych 
Rodziewiczowa stała się pocieszyciel- 


podziwiać technikę polskiej kinemato- 


Gimnazjum. Na tę uroczystość za- 
prasza Dyrekcja Państw. Gimnazjum 
w Wąbrzeźnie wszystkich rodziców 
[i opiekunów tutejszej młodzieży. 
Egzaminy wstępne w Gimnazjum od- 
ędą się od dnia '24 do 28 (włącznie) 
czerwca 1932 r. 

— Bestjalscy złodzieje. Na terenie 
powiatu pojawili się bestjalscy zło- 
dzieje, ucinając koniom ogony. Ostat 
nio w ub, tygodniu niewyśledzeni do- 
tąd złodzieje poobcinali ogony ko- 
niom własn. p. Kirchofa i Stronia w 
Dębowajłące. 

— Koedukacja w tut. Państw. Gim- 
nazjum., Zbliża się koniec roku szkolne- 


DOGGAGEGEGEGGGĄ 
PRZECIW ZAKUSOM NIEMIECKIM 
nie wystarczy protest słowny, 
trzeba czynu. Tym czynem to 
wstąpienie w szeregi L, O. P, P. 


POS OSADOOODOO 


OC O CA ZOSAA 


TARGOWISKO MIEJSKIE. 
Poznań, dnia 4 6 1932 r, 


$ A a) WOŁY; 
go, a sprawa koedukacji w tut, Gimna- 1. pełnomięsiete wytuczone, nie- 
zjum utknęła na martwym punkcie. ZADTŁĘŻENO . oo 6 036 35 . 76—80 
Wprawdzie , jak mi wiadomo delegacja] bj) BUHAJE: 
wybrana w dniu 21. II. 32. była w Ku-|1 wytuczone, pełnomięsiste . . . 68—72 
ratorjum i przyrzeczono jej że wszystko |? tuczne, mięsiste . . . . . .. 60—64 
będzie pomyślnie załatwione, jednako- |? fietuczne dobrze odżywione 50—56 
E OA A RR Ad £ miernie odżywione . . . . . . 40—48 
woż istnienie koedukacji uzależniono od |" ej KROWY: 
sky sh adoptacyj w budynku szkol- l. wytuczore, pełnonięsiste . 64—70 
nym. Sądzę, że najwyższy czas tę spra-] , tuezne, mięsiste . . . .... 40—48 
wę definitywnie załatwić tak, by otrzy- nietuczne, dobrze odżywione . 30—38 
mać przed 24, bm. zezwolenie na piśmie my odżywione . . . .. : 20—22 
od władz szkolnych na koedukację, boć| 4) JAŁOWICE: 
w tym dniu rozpoczynają się egzaminy|_ Wytuczone, pełnomięeiste . . . 16—80 
wstępne. Trzeba więc, aby ci rodzice, |? ie miępiste . . . ioe .. 68—72 
którzy mają zamiar posyłać swe córki| © nr oczne, Sopris asa "Fi 
; zamiar posy ~ miernie odżywione . . . ... 44—50 
do Gimn. zajęli się tą sprawą, bo czas MŁODZIEŻ: 
wdę nagli ji a i 
naprawdę nagli. TBA vin 1. dobrze odżywiona . . , . . . 40—50 
tj R Y poraba EA 9 OBA 
ani + DZIS W pONIEdZIA- | 1, najprzedniejsze cielęta, wytu- 66—78 
tek premjera dawno oczekiwanego fil-|2. tuczne cielęta . . . . .... 60—61 
mu pt. Ułani— Ułani, chłopcy malo'|3. miernie odżywioae , . . . . . 46—40 
wani. Będziemy więc widzieć nareszcie IL ŚWINIE (tuczniki). 
pierwszą polską komedję filmową, 100% |1. pełnomięsin» od 120—150 kę. 
mówioną i śpiewaną. Obsada tego fil-| żywej wagi... . . . « « .. 116—120 
mu znakomita: niezrównani [Dymsza i|2 pełnomięsiste od 100—120 kę. 
Krukowski, jako „ołermy” ułańskie|, $7we wagi - AGIT. "PTZ 
wraz ze swą „bandycką” koleżanką 3. pełnomięsiste 80—100 kę 
$ ; i ŻYWO A OTER 80—84 
Zulą Pogorzelską w roli kuchty. Poza- aiii ża ; 
d Si 4 « mięsiste świnie ponać 80 kg. . 80—90 
tem: Mieczysław Frenkiel, jako but-|5 maciory i późne kastraty . . . 12—60 
mistrz miasta Grajdołka. Jego magnifi- 
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ką jest znana komiczka Marja Chaveau 
Wszyscy spieszmy do kina „Słońce“ 


gralji. 


Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesława 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Altona 


Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza i. 
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Dnia 3 bm. o godz. 10% wiecz. po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona kilkakrotnie Sakramen- 
tami Św. rozstała się z tym światem moja droga, ukochana żona 


HELENA 


z Skibickich WRZESIŃSKA 


przeżywszy 58 lat 


o czem donosi krewnym i znajomym w ciężkim smutku pogrążony 


Lipniea, dnia 4. 6. 


1932 r. 


Mąż 


Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek, dnia 7 bm. o godz. 5 po poł. z domu żałoby do kościoła parafjalnego 
w Lipnicy, pogrzeb dnia następnego o godz. 9 przed poł. 


Osobnych zawiadomień nie będzie się wysyłać. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 7 czerwca br. o godzinie 12,30 w poł. 


sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- sprzedawać będę w drodze przetargu 


PRZETARG PRZYMUSOWY.| PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godzinie 4 po poł. 
rzymu- 


sowego najwięcej dającemu za gotówkę (602/51 |sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 


„umywalnię z lustrem. 
Zbiórka reflektantów w moim biurze. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. i godz. 5 po południu 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

10 m? desek. (450 32 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godzinie 1-ej po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

samochód ciężarowy „Chevrolet* (3533/51 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 


BŁ Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godzinie 11 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
K. Malskiego w Wąbrzeźnie, ul. Grudziądzka: 

automat muzyczny i bilard. (635/72 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godz. 11,45 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

maszynę do pisania. (3600/31 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARGPRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godz. 9,45 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

szafę żelazną. 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 


na Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godzinie 12 w poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

fortepian, lustro, obraz, kanapę, 4 krzesła, 

stół, dywan. 366/52 

Zbiórka refl. w mojem biurze. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godz. 11,15 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

radjoaparat. 

Zbiórka refl. w mojem biurze. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


(435/32 


(289/32 


PRZETARG PRZYMUSOWY. | PRZETARG PRZYMUSOWY. | 


Dnia 7 czerwca br. o godzinie 12,45 w poł. 


Hermana Korthalsa w Wąbrzeźnie-wybud.: 
3 krowy, 2 jałówki, 4 tuczniki, 1 powózkę, 
śrutownik, cyrkularkę, młynek do wyrobu 
oleju do zapędu motorowego. (1/32 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 8 czerwca br. o godz. 10-ej przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
T. Przyrackiego w Ryńsku: (3293/30 

2 krowy, i buhaja, 3 cielaki. 


Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwea br. o godz. 9,15 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

200 m* desek. (660/32 

Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 

Główczewski, kom, sąd, w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godz. 12,15 w poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przyimu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Reinholda i Joanny Nitzów w Wąbrzeźnie, ul. 
Marsz. Piłsudskiego: (3545/51 

2 platformy i konia. 

Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia ? czerwca br. o godz. 2,45 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Jana Dylewicza w Wąbrzeźnie, ul. Mestwina: 

2 powózki. (2721/31 

Główczewski, kom. sąd. w. Wąbrzeźnie. 


—— kon 


Dnia 7 czerwca br. o godz. 10,30 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

71 paczek proszku do prania, 57 kawałków 

mydła, 72 świec itp. przedmioty. (632/32 

Zbiórka reflektantów w mojem kurie 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godz. 9-tej przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej, dającemu za gotówkę: 

bibljotekę (961/52 

Zbiórka refl. w mojem biurze. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godz. 11,30 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

fortepian, biurko i lustro. (3248/31 

Zbiórka reflektantów w moim biurze. 


Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 8 czerwca br. o godz. 9-tej przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Bronisława i Zofji Mnichowskich w Nielubiu: 
maneż, młockarnię, sieczkarnię, młynek do 
zboża i grabie konne. (292/32 
Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 9 czerwca br. o godz. 4-tej po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 


rzymu- ! Antoniego i Ireny Rudnickich w Gzikach: 


2 fotele, kanapę, 6 krzeseł, lustro, 2 kwiat- 
niki, 2 świeczniki, stolik, szafę z lustrem, 
kasę żelazną itp. przedmioty. (553/32 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 7 czerwca br. o godz. 10-tej przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 


Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W środę, dnia 8 czerwca br. o godz. 10-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Kowa- 


Zapisz się 


| 


do === 


uczeń 


może się zgłosić. 


Gerke 


mistrz krawiecki 
ul. Jadwigi 2 


„Kieszonkowa Ency- 
klopedja Popularna“ 
pod hasłem 


„Wiedza dla wszystkich“ 


daje materjał naukowy ze 
wszystkich dziedzin życia. 
Książka dla wszystkich! 
Tania, dogodne warunki. 
Żądajcie prospektów : 


„Kieszonkowa Ency- 
klopedja Popularna* 
Kraków, Józefitów 10. 


Przeprowadziten 


się z dniem 1 czerw- 
ca b. r. na ul. Marsz. 
J. Piłsudskiego 27 
(dawniej Kolejowa) 


sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. lewie na rynku przed lokalem p. Neumerowej |Dr. Podlaszewski 


Bronisława Piekarka w Wąbrzeźnie, ul. Marsz. 


ı Piłsudskiego 


175 żarówek, 4 lampy i radjnaparat 3 - lam 
pkowy. (604/52 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 7 czerwca br. o godz. 10,45 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 


morska: 

szafę żelazną, 4 opony, wóz roboczy, samo- 
chód osobowy „Renault“. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Dnia 7 czerwca br. o godz. 3,15 po poł. 


sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 


sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 
10 serwisów kawowych porcelanowych. 
Zbiórka reflektantów w moim biurze. (672/32 
Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 
| > A 


PIERWSZE NAJNOWOCZESNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁONCE“ 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


sowego cc) dającemu za gotówkę u p. 

Jana i Anny Paradowskich w Wąbrzeźnie: 
radjoaparat. (64/32 
Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


j zot więcej dającemu za gotówkę: 
Ottona Kowalskiego w Wąbrzeźnie, ul. Po-| 
(514/32 | 


najwięcej dającemu za gotówkę: 
stół składowy i rower męski. 


(150/32, 


dj i Rogowski, kom, sąd. w Kowalewie. O b e i [e | e 


PRZETARG PRZYMUSOWY. rzuconą na Teofila Bu- 


W środę, dnia 8 czerwca br. o godzinie 12 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Kowa- 
lewie na placu p. W. Balickiego drzewo nale- 
żące do p. Felicji Gajewskiej z Turzna, naj- 
(396/32 
5i sztuk desek sosnowych, 8 sztuk desek 
(olchy), 8 sztuk desek (lip), 1 partja desek 
z 2 papli, 22 sztuk bali i desek różnego 
drzewa i 15 sztuk bali różnej długości. 

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


Dnia 15. VI. br. o godz. 12 sprzedawać będę 
w drodze przetargu przymusowego w Ostrowi- 
tem u p. Hołody najwięcej dającemu za go- 
tówkę: 
2 nocne stoliki. 
KASA CHORYCH W TORUINU 
Wydział Egzekucyjny w Wąbrzeźnie. 


dniewskiego z Pływa- 
czewa niniejszem 


odwołuję 
C. Kozłowska 


Pływaczewo 


Ogłaszajcie 

— SIĘ — 
w „Głosie 

Wąbrzeskim'* 


< 


Dziś w poniedziałek, dnia 6 bm. o godz. 845 wiecz. i dni następne 


Adolf Dymsza, Kaz. Krukowski, Z. Pogorzelska 


w pierwszym polskim filmie 


dźwiękowym 100 proc. mówiono-śpiewnym 


Pierwsza połska muzyczna komedja wojskowa z udziałem 


Mieczysława Frenkiel'a i Chóru Dana 


„Ułani, Ułani Chłopcy Malowani" 


Następny program „DROGA DO RA J U* z Lilian Harvey 


